
Prii-24 .1 2 fi
R.48:Nr.24(1922)

Nr. 24.

a opłacona ryczałtowo.

W Krakowie dnia 11. czerwca 1922 i
m  n m m *

Kok X.LV1IU

WIENIEC-PSZCZÓŁKA
PISMO POLSKIEJ CHRZEŚCIJAŃSKIEJ* I NARODOWEJ DEMOKRACJI.

|  WSZYSTKO OLA 6HRY3TUSA ZAŁOŻYCIEL SPRAWIEDLIWOŚCIĄ, - - - - -  I1 DLA JEGO LUDU 1 |h e ! XS, STANISŁAW STOJAŁOWSK! ” = P E  PRAWDĄ ł ZGOOĄi |

Prenum erata roczna SOS Mkp. — kwartalna 2 3 9  Mkp. — Pojedynczy numer 28  Mk p B 
1A Ameryce rocznie 2 doL — Ogłoszenia: 40 M za wiersz nonparei. lub jego miejsce, w tekseie 8 0  M 
Administracja i Redakcja.* Kraków, ul. Kopernika 1. 8, I. p0 — Konto Pocztowej K&ay Oazcz. Nr. 14t3$T

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

f  S. p. Aleksander Skarbek
p o s e ł  isa  Sejm®

Dnia 31 maja zmarł we Lwowie po krótkiej, 
ale ciężkiej chorobie duru brzusznego i obustron­
nego zapalenia płuc członek naszego stronnictwa, 
poseł na Sejm ustawodawczy, Aleksander hr. 
Skarbek.

Postać posła Skarbka była tak szlachetna, 
polna poświęcenia dla sprawy narodowej, tak 
ofiarna i uczciwa, że zgon ten wywołał nie tylko 
w szeregach stronnictwa naszego, z którego ubył, 
ogromny żal i przygnębienie, ale, co w Polsce naj­
rzadsze, nawet wśród przeciwników politycznych.

O człowieku mówi najlepiej życie jego i dzie­
wa- Jakież było życie posła Skarbka?

Urodzony 30 stycznia 1874 w Jordan o wicach 
w Królestwie, uczęszczał do gimnazjum we Lwo­
wie i Stryju, a wydział prawa ukończył na uni­
wersytecie w innsbniku. Po ukończeniu nauki 
Wsrąpił do Namiestnictwa jako urzędnik i praco­
wał w krajowej Padzie szkolnej we Lwowie a po­
tem odbywał krótką praktykę w starostwie 
w Przemyślu. W r. 1903 został wybrany na człon­
k a  Rady^ powiatowej w Rudkach we wsoh. Ma- 
łopoisce i tu ogólnie łubiany przez włościan roz­
począł żywą działalność społeczną dla ich dobra. 
Wkrótce też w uznaniu tej działalności został wy­
brany marszałkiem powiatowym. W roku lUvt> 
postał wybrany posłem do*Sejmu krajowego,

a w roku 1908 do parlamentu austriackiego. —■ 
W latach 19)3—1914 był wiceprezesom Koła pol­
skiego w e Wiedniu. Był poza tern prezesom rady, 
nadzorczej Powiatowej kasy Oszczędności w Rud­
kach, członkiem rady gminnej w Rudkach, człon­
kiem T. S. I . . członkiem zarządu głównego t ó- 
łek rolniczych, honorowym" prezesem Sokola 
w Rudkach. Pracował w* redakcji „Stówa Poi.siue- 
go“ we Lwowie, a w latach 1910 --1917 w ..Prze­
glądzie Narodowym** w Lozannie w Szwajcarji. 
Znalazł się zaś aż w Szwajcarji w czasie wojny 
światowej. pod przymusem wrogim. Oto po wy­
buchu wojny światowej został w r. 1914 miano­
wany przewodniczącym wydziału wojskowego 
sekcji wschodniej Naczelnego Komitetu Narodo­
wego i komisarzem wojennym przy Legjonie 
wschodnim. Skoro jednak spostrzegł* że rządowi 
austrjackiemu naprawdę nie chodzi o odbudcywgir 
nie państwa polskiego, ale jedynie o powiększenia 
liczby swojego wojska och o mi kami polskimi* któ­
rzy przedstawiali tern cenniejszą wartość, iż wkr& 
czając do ziemi Królestwa można było jednać so­
bie ludność polską przy pomocy jKŚIskich ucho* 
tników, widząc, że Nącz. Komitet Naród, idzie 
w swojej polityce po linji MLstrjacko-pruskiej 
a więc szkodliwej dla przyszłej Polslti — mirzą? 
dził rozwiązanie Legionu wschodniego.
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dawany za to ptióz  rząd i władze W^stitiwie au­
striackie, napadany obelżywie niestety nawet 
przez wieki Polaków, wyjechał do Szwajcar^ Tu 
rozpoczął prace, które doprowadziły potem do 
założenia w Paryżu Polskiego Komitetu Narodo­
wego, reprezentującego wobec walczącej koalicji 
Polskę prawdziwą, domagającą Kię Państwa, całe­
go i wolności, a nie rezygnującego jak NiaczuKo- 
fliitet Naród, na rzecz Austrji i  Pras * tych maj* 
ważniejszych pragnień polskich. W r. 1917 nara­
żając się na więzienie za zdradę st&nn, powrócił 
hr. Skarbek do Lwowa i tu rozpoczął tajną ro­
botę narodową, skierowaną przeciw Austrji On 
też był jednym z Mojatorów zjazdu tajnego po­
lityków polskich, czeskich i jugo^owiańskiich 
w Pradze w r. 1918, na którym omawiano wspól­
ną akcję, jaką należało prowadzić w parlamencie 
austrjackim, ażeby domagać się dla Polski, Czech 
I Jugosławji od całego świata niepodległości Po­
nadto zaczął Skarbek organizować oficerów Pola­
ków przeciwko Austrji. Było to po haniebnym 
traktacie brzesidm, po zdradzie Austrii, która 
ugodziła się na odłączenie wschodniej Małopolski 
joa rzecz Rosji. '

Po listopadowym upadku Amsirjł w n  1918 
został Skarbek powołany do Polskiej Komisji Lir 
kiwiidiatcyjnej w Krakowie, która też była w czasie 
powstawania komunistycznego rządu w Lublinie

Erzez pewien czas jedyną władzą w MałopoLsice.
ecz równocześnie Rushii popierani we wseh, Ma- 

lopolisce przez ginący już rząd austrjacld opamor 
wali Lwów1 i wsch. Mnłopolskę. Zaczęła się dłu­
ga, rozpaczliwa, bohaterska walka o Lwów. Skar­
bek rozpoczął gorliwą działalność, zmierzającą do 
zorganizowania odsieczy dlai Lwowa i uchronił 
miasto od upadku. ' &

Za to doczekał się polecenia ze strony Bcłwo* 
deru nakazującego go aresztować. Belweder bo­
wiem trzymał się tego zdania, że wach. Małopoł- 
skę należy oddać Rusinom! Za poświęcenie nie­
zwykłe i pracę około odbicia Lwowa a następnie 
wschodniej Małopolski doczekał się uznania całej 
ludności wsch. Małopolski, a  potem nawet., krzy­
ża waleczności!...

;W. Sejmie ustawodawczym pracował w kilku 
komisjach, a szczególniej w wojskowej i dla 
ppraw zagranicznych.

Zanim jeszcze została uchwalona reforma rol- 
fea złożył bezpłatnie 10 tysięcy morgów ziemi we 
•wschodniej Malopolsce na osady dla inwalidów 
i  obrońców Małopolski. Dar ten je-sifc tern cennie ju 
szy, źe sobie pozostawił zaledwie kilkaset mor­
gów, z których dochody, oszczędzając i skąpiąc 
dla siebie, oddawał wyłącznie na cele publiczne.

Takie oto było życie i czyny tego uczciwego, 
Rzetelnego Polaka, który dla sprawy polskiej nie­
jednokrotnie na śmierć się narażał, a  skoro da- 
Xiem mu było ujrzeć Polskę niepodległą, oddawał 
wszystko co miał, wiedzę, dobrą wolę, pracę nie- 
Banordoiwaną, majątek dla nas wszystkich, dl:a do­
bra kraju i  naszjyjck dzieci,

Ze wWnszenfeia wfęc Bofesiiehi rić-c haim (MS 
gmaychodzi nad jego ś w ie ż y  grobem:

Cześć a  wielki Patrjoto! Cześć!
W Wl X

Gmotno posłów sejmowych Związku Lud. Nan\ 
postanowiło na wniosek posła Romana Dmow< 
skiogo stworzyć fundusz obrońców wschodniej 
Małopolski im. hr. Skarbka i na ten; cel rriłtożyłof 
już kEkaset tysięcy Mkp.

Religijność socjalistów.
Pisma narodowe i chrześcijańskie zawsze pod* 

nosiły zarzut przeciw socjalistom, że są, partją, 
dążącą do* wykorzenienia w^sselidok zasad rełigij1* 
nych. W odpowiedzi na to socjaliści mieli tylko je* 
den argument, że socjaliści walczą jedynie ze 
ziemi M ężmi (t. j. temi, co zwalczają. socjalistów* 
przyp. autora), a  co do religjŁ pozostawiają swo* 
bodę, każdemu człowiekowi11. W to uwierzyć mc* 
ie  ten, kito nie czyta pism i dzieł budowniczym 
socgalmmi i także ten. który obojętnie patrzy mai 
sprawy lekgijne. I tak  przylepo się robi człowde;-. 
kowi, gdy widzi te masy robotnicze, idące ślepo, 
za rodkazama swoich przywódców, któmzy ich okła^ 
mują w największym stopniu. Z tych mas to 80 
procent bidzie na wskroś religijni, to ludzie często, 
głęboko wierzący, a  nie mogący uwierzyć w to, 
że socjalizm to trucizna, która wiedzie świat w 
bagno ateizmu, zepsucia i do zwycięstwa zwie* 
rzęcych imtynktów nad duchem. I mimowoli ci* 
sną się do ust słowa poety ,Jeez narodu duch gap 
truty, to dopiero bólów bóła. I  słusznie. Żydów* 
Btiwo międzynarodowe widzi, że naród polski zm t! 
ca z siebie jarzmo ekonomezznej niewoli żydów7* 
skiej i ze wszech sił gamie się do ujęcia dętych-, 
czas zaniedbanych gałęzi. Na całej ziemi polskiej 
powstają spółki i sklepy, fabryki, zakładane; 
przez polski kapitał. Żydóstwo widzi, że coraz 
im ciaśniej w Polsce i gdy tak dalej pójdzie, to. 
mbrnknie dla nich miejsca w Polsce. Więc dalej 
na narady. Radzą i u cli walają popmeć te hasła, 
które głoszą „proietarjusze wszystkich krajów łą­
czcie się'1. I  wtenczas przy tein łączeniu się, ży* 
dostwo ^ tó re  nawet przy najświętszej idei-, — 
własne interesa stawia na pierwsizem miejscu. —< 
weźmie górę. A wtenczas spełnią się słówa umiesz 
czone w jednej z odezw bolszewickich do żydów: 

\,żo komunizm wszechświatowy, to jest dla nas 
żydów, tym mesjaszem, którego oczekujemy od 
.tysięcy la t11.

Do tego dąży komunizm i jego matka sec jo,* 
lizm. Kogo widzimy na wiecach kommiLstyczno 
socjalistycznych. Kto nozrziuca i drukuje IcL, ode­
zwy? U kogo się znajdują lokale zebrań komunb 
stycznych? Zawsze i wszędzie widzimy żyda. —< 
I powiecie może, ż;e i . AL9-
ipnego*



NIćp&mfe, Socjalfzttk i Sóhitóilan to fetllao, a 
różnie® ty-lko ta, że socjaliści odwlekają rewo­
lucję, a komuniści się spłoszą, ffie powinniśmy erę 
bać tych co ezydiają na nasB majątek, ale tych, 
eo natruwają du&z,ę narodiu. Trucizna konmnisty- 
ezno-żydowska-socjalistyczna to zagłada nasizai, 
to zwycięstwo i  królowanie żydów. Wielu z człon­
ków fifocj alistyezayoh jest naijsurndeniej przekona­
nych, że można być socjalistą i chrześcijaninem 
Bama®em, to znaczy, że można świecić Panu Bogu 
fewimzkę, m djabłu ogarak. I ci zgorszeni są, gdy 
słyszą, te ten lub ów ksiądz zwalcza socjalistów 
Z ambony. TaM osobnik mówi, że „na ambonie 
Sole wolno poruszać spraw politycznych44. Tu po- 
tedmo, że nie jestem ani księdzem ani też dewo­
tem zmusaony jestem powiedzieć, że nie dobrą 
chęcią, ale obowiązkiem nawet księdza jest zwal­
czać socjalistów i to nie jako wrogów politycznych 
ale wrogów Kościoła i rcligji. Bo jeżeli ksiądz nie 
będzie stał w obronie rcłlgji katolickiej, to któż 
Jej wtenczas będzie bronił?

H e  chcę być fraeesowiczem, to  jest takim, 
co na prawo i lewo rzuca zarzuty i nie daje po- 
fwodów, lecz chcę dać dowody i zarazem przeko­
nać obałamiiconyeih, że nie można być Polakiem, 
socjalistą i chrześcijaninem w .jednej osobie, lecz 
albo Polakiem chrześcijaninem, albo socjalistą. 
Trzeba wziąć rozbrat z jednym lub drugim. Jeżeli 
ktoś mówi, jestem socjalistą, to mówi zarazem, 
że jest wrogiem reiigji •chrześcijańskiej. Od po­
czątku powstania socjalizmu aż do dni dzisiej­
szych zarysowuje się w idem wszędzie wrogość 
do reEgji w ogólności, a  do reiigji chrześcijań­
skiej w szozegółności. Oto dowody:

„Człowiek jest tern, co je“.
„Człowiek jest to* maszyna posuwająca się 

pemowo44.
Wyzwolenie Społeczne w roku 1919 pisało: 
„Marzyć o nieskończoności nie głupim. Jestem 

b$cestwem4ł i t. <L
„Nowem jutrem jest — nocl za grobem są 

tylko równe nicestwa I i  A ‘ł
Pismo niemieckie „Vorw&rts“ z r. 1892 pasało: 
„Zwalczałibyśby Kościół i  klechów nawet 

Wtedy, gdyby klechy były najsum ienniejszemi i 
najgorliwszymi ludźmi44.

„Jedyną osobą uczciwą w całym kościele 
t^z^cija iisk im  jest djabeł44,

„Ludzie modlący się pod krzyżem są prawdzi­
wie politowania godnymi istotami44. (Socialdemo- 
fcrat44 % r. 1886, słowa tow. Dizietzgen).

,rSocjalMci uznają Boga za najwyższe zło ! 
dlatego wypowiadają mu wojnę44 s (Sło^fe tow. 
BckeU z dnia 5 czerwca 1871).

„Oowiązkiem socjalistów jest sibatrtać się usil­
nie o wykorzenienie wszelkiej Wiary w Bóg,a/4. 
(Tak pisze tow. Yo-lmar w gazecie socjalistycznej 
p. t. „Yolkstaet44 Nr. 25 z roku 1874).

„Nikt rozumny nie umiałby powiedzieć, do. ja- 
Mego celu mą rełigją dbp roM i^ć  ludzkość^. Tak

pisze dziennik sóCjaBs$yWT „Naprzód*4 Nr. 76 
% roku 1906.

„Glirześeijaństwo i socjalizm VvTykluczają się 
wzajemnie, jak ogień i woda44. (Tak pisze tow. 
Bebel w książce p. t. „ChześcajaństwiO i  socja­
lizm44 na stronie 16).

„Stałem na stanowisku zawsze, że wszelką 
religję, wszelkie wyznanie, zwalczać należy44, — 
(Tak powiedział na zjeździć partyjnym w Heli, 
tow. Kautsky, protokół str. 196).

„Wierzę z  Laebknechtem (socjalistą), ze gdy 
raz osiągniemy socjalistyczne państwo, wtedy ła­
two z retigją damy sobie radę44. To są. słowa socja­
listy Yentla, wypowiedziano na zjeździć p»ityj- 
nyan w H el protokół 117).

„Być socijalistą, to znaczy być antychrystem; 
Ostateczne zwycięstwo jest tylko możEwem przefl 
zgnębienie chrześcijaństwa44. (Tak pisze towarzysz 
Lozlusky w niemieckim „Miesięczniku socjalisty- 
cznem z roku 1902. Tom. I, star. 140, „Nasz Tygo­
dnik44 z roku 1918). * e

To dowody z lat dawnych, a  weźmy % dni 
ostatnich. Jedna z gazet polsldch wychodzących 
w Ameryce z dnia 81 października 1921 pisze tak:

„Socjaliści uważają za swojego Judasza dlate­
go, że był postępowy i pozbył się Chrystusa, gdy 
sdę przekonał, że jest zacofany konserwatysty 
więc go sprzedał żydom za 30 srebrników.

„Nam chodzi o to (t. j, socjalistom), aby nie, 
było na świiecie żadnych sekt, żadnych księży, 
ani kościołów bo to... ogłupianie ludzi44.

Jest to tylko cząstka powiedzeń jawnych, nie 
i to wystarczy. Socjalizm — to nienawiść wszyst-- 
kiego oo boskśe i zaprzeczenie reiigji. Prawdziwie 
przeto po katolicku myślący ̂  człowiek nie może 
iść z  socjalistami jak również i z  tymi có są ukry­
tymi socjalistami to jest z  „Wyzwoleńcami44 i In­
nymi ludowcami. E. Zajączek*

Obłuda.
Po całej Polsce mówią o koniocaności ^^pro­

wadzenia oszczędności w wydatkach państwo^ 
wy eh, o nadmiernej ilości urzędów i UTzędmik o w, 
konieczności pobudzenia przedsiębioraoośd pry­
watnej, gdyż etatyzm, czyli gospodarka państwo­
wa okazała się zupełnie nieudolną i naraziła skarb 
na olbrzymie straty, których następstwem była 
danina państwowa.

Związek Lud.-Nar. od samego początku ciągle 
zwmacał uwagę rządu i Sejmu na błędy gospodar­
cze i ostatnio, po upadku gabinetu Witosa, poseł 
G-łąbiński, w imieniu stronnictwa, raz jeszcze pod-j 
kreślił konieczność oszczędności w wydatkach 
i redukcji urzędników.

Piastowcy (nie mówimy już nawet- o „Wyzwo­
leniu44, gdyż oni, jako socjaliści, chcą wszystko 
upaństwowić) na wiecach napadają również na. 
rząd i głoszą zasady oszczędności, aby tię  judń<h. 
>'ci przypodobać.



Jak  obłudni są onf w lej pt&ctf, 8owoM  ich’ 
rachowanie się w dniach ostatnich, gdy Sejm 
przystąpił do rozpatrzenia sprawy motnopoiki tyto­
niowego

W r. 1910 mieliśmy w Polsce cały szereg mo­
nopolów: cukrowy, spirytusowy i inne, i wszyst­
kie te mopo-le i urzędy państwowe wykazały swo­
ją nieudolność, naraziły nas na bardzo dotkliwe 
straty i koniec* końców musiały być, ku wielkie­
mu zmartwieniu zwolenników ustroju socjalisty* 
eznego — zwinięte. Zdawałoby się, że nauka nie 
poszła do lasu, Niestety, wbrew doświadczeniu 
poprzednich Zafc, wbrew doświadczeniu innych 
państw, rząd nasz wystąpił do Sejmu z wnioskiem 
wprowadzenia u nas monopolu tytoniowego, c zw. 
akcyzy. Fabryki tytoniu i produkcja mają być 
przejęte przez państwo. Znów etatyzm, znów cała 
masa urzędników, a  w, wyniku mamy tytoń i s te r ­
ty dla skarbu. - ifc

W ciągu trzech dni rozpraw, piastbwcy wy* 
powiedzieli się w Sejmie wraz z socjalistami, wy­
zwoleńcami i częścią enperowcójwi — za nwiopo* 
iem tytoniowym. i
... Na wiecach jednak, w dalszym ciągu wołać 

będą wielkim głosem, że pragną oni oszczędności 
|  że zwalczają etatyzm. A. Rudnicki.

Któmdwtirog&i
W wielu wsiach u nas istnieje koszykarstwo. 

Dla wikliny mamy terenu wiele nad brzegami 
rzek, na moczarach, na nieużytkach, a prace 
w koszykarsfcwie, można połączyć z pracą na roli, 
wykonywać ją w domu i w czasie wolnym od 
innych robót; dlatego też przemysł jest domo­
wym przemysłem chłopskim, który powinien się 
u nas rozwinąć. Każdy prawie gospodarz na wła­
sny użytek, do swego gospodarstwa potrafi nie­
jedno z wikliny zrobić, a nauka koszykarstwa 
jest łatwa i za kilka tygodni można się go nau­
czyć na kursach, urządzanych dość licznie przez 
Wydział Samorządowy (dawny Wydział kra­
jowy) przez różne, szkoły przemysłowe i stowa­
rzyszenia. *

A jednak nie wielu ludzi garnie się do tego 
przemysłu, nawet tych, co szukają jakiegoś za­
robku, bo im ich’ własne gospodarstwo nie daje 
tyle, by mogli wyżyć. Zbyt na wyroby nasze ko­
szykarskie jest wielki i u nas i w kraju i za gra­
nicą. Dość powiedzieć, że różni przedsiębiorcy 
wysyłali od nas jeszcze przed wojną w dalekie 
kraje nasze wyroby i to nietylko do Europy, 
ale i do Afryki i do Azji.

Że tak mało u nas tego przemysłu, że tak lu­
dzie niechętnie pracują w koszykarstwie, to jest 
wynikiem nieporozumienia i braku oświaty, ale 
przedewszysfckicm wina leży w tern, że tak, jak 
dziś jest, ten co pracuję w koszykami wie mały.

ma zarobek. Bo 3zil zarobek jest wielki z ko­
szykarstwa, ale idzie nie do rąk tego, co pracuje 
wiasnemi rękami, co jest koszykarzem, ale do 
kieszeni handlarzy wyrobami koszykarskiemu 
i terenami wiklinowemu

Od dawna tak się działo w tym przemyśle, że 
sprytny handlarz (najczęściej żyd) kupował za 
byle co plantacje i dostarczał materjału koszy­
karzom, którym zapłacił śmiesznie mało, a  sam 
olbrzymie miał na tern zyski. Później potworzyły 
się większe przedsiębiorstwa (nawet z udziałem 
niektórych posłów, lubiących interesa) i te przed­
siębiorstwa robiły interesy na pracy koszykarza* 

b A prosty rozum mówi, że gdyby koszykarze 
połączyli się w spółki, mogliby sami kupować 
materjał i sprzedawać towary, a  gdyby się takie 
spółki w całej Polsce, połączyły razem w jeden 
związek, to już mogłyby prowadzić handel także 
i z zagranicą. Prywatni spekulanci i  przedsię­
biorstwa pośredniczące i wyzyskująca musieliby 
upaść, bo każdy koszykarz wolałby należeć do 
spółki tara i pracować z wielkim dla siebie zy* 
skiem, niż pracować na pośrednika, handlarza. 
Prawda, że na zakupno materjału, czy na pro­
wadzenie wielkiego handlu trzeba kapitału, ale 
% udziałów członków cośby się zebrało i rząd 
w takiej pracy pomógłby pewrnie, przynajmniej 
kredytem. Sprawa jest jasna i łatwo ją zrozu­
mieć, dziś jeden dostarcza materjału koszyka­
rzom i na tern zarabia, drugi sprzedaje wyroby 
koszykarza i też ciągnie z tego zyski, a chodzi
0 to, żeby koszykarze sami sobie materjał kupo­
wali na pniu, sami swoje wyroby sprzedawali, 
a wtedy cały zysk sami wezmą. Koszykarzy 
w Polsce już dziś jest dziesiątki tysięcy, i u nas 
w Zachodniej Małopolsce i w Kieleckiem i koło 
Warszawy i w Poznańskiem; gdyby się złączyli 
razem to potęga i siła ich byłaby .ogromną, bo 
mogliby wziąć cały ten przemysł i złączjrć go 
w swych związkach.

Rząd przy organizacji spółek i związku spó«; 
łek musiałby dopomódz, czy przez kredyt, czy, 
przez naukę, to jest zakładanie kursów wędro­
wnych, albo stałych, posyłanie instruktorów, czy 
też przez odnajmowanie swoich terenów wiklino^ 
wych, których wiele jest własnością rządu, czyj 
też przez pomoc i ułatwienie przy wywozie. Pe* 
wnie tak od razu, z dnia na dzień cała rzecz nie 
da się przeprowadzić. Trzeba ludzi przekonać, 
zachęcić, trzeba walczyć z przeszkodami, bo 
przeszkadzać będą wszyscy ci, co teraz na ko- 
szykarstwie i pracy koszykarzy zarabiają. Oni 
wolą,,żeby się ten przemysł nie rozwinął, byle, 
nie utłacili swoich zarobków. I wszystkie przed* 
siębLorstwa i znawcy koszykarstwa, którzy mają 
teraz zarobki na koszykarstwie, będą odradzać'
1 zniechęcać.

Od 'małych spółek, łączących w jednej gmi­
nie koszykarzy trzeba zacząć, połączyć później 
spółki % powiatu razem i iść dalej. Kiedy się ra*



ezy w różnych okolicacK z miejsca, potem już 
łatwo się porozumieć i po ciężkich początkach 
pójść musi żywiołową siłą, organizacją wielką, 
potężną. Rozbudzenie i stworzenie wielkiego ko­
szy karstwa jest w interesie chłopa, zwłaszcza 
małorolnego i bezrolnego i w -interesie państwa; 
a stworzenie spółek, oparcie całej organizacji 
o zespolonych w kooperatywy samych pracowni­
ków koszykarskich, jest w interesie koszykarzy, 
bo im daje zysk, który zabierał dotychczas han­
dlarz i jest w interesie rozwoju przemysłu koszy­
karskiego, bo kiedy koszykarz będzie miał duży 
zarobek, to wtedy z ochotą staną do tej pracy 
dziesiątki tysięcy nowych, a w pracujących już 
teraz, zniechęconych małym zarobkiem i wyzy­
ski wanych4 wstąpią nowe siły i nowa ochota do 
pracy.

Kiedy koszykarz będzie i robotnikiem i człon­
kiem wielkiego przedsiębiorstwa, jakiem będzie 
związek spółek koszykarskich, xvtedy będzie on 
zadowolony, a koszykarstwo stanie się jedną 
z ważniejszych gałęzi wytwórstwa i handlu z za­
granicą. Kazh.derz Siedlecki.

Osadnictwo wojskowe.
XV ostatnich ez/psach prasa warszawska kilka­

krotnie poruszała sprawę osadnictwa, doszukując 
się przyczyn złego. Mam wrażenie, że źródło nie­
powodzenia akcji osadniczej leży zarówno w sa­
mej ustawie 17 grudnia 1920 r., zredagowanej nie­
wyraźnie i dopuszczającej rozmaitość interpreta­
c ji , jaik też i przedewsizystkiem w tero, że czyn­
n i  przeprowadzające reformę, nie mogą uzgo­
dnić swych wysiłków, a w urzędach, od. sekcji 
osadnictwa przy M. S. W. poczynając, na powia­
towych zaś komitetach nadawczych kończąc, pa­
nuje chaos. Zatwierdzonych na-jednej liście oso- 
dm ków nie zatw ierdzaj na drugiej, do powiato­
wych komitetów nadawczych zgłaszają się osa­
dnicy^ dla których jeszcze nie przygotowano 
działki, osadników po kilka razy przenoszą z miej­
sca na miejsce.

. ,W osa<*zie Łow/eawicze w gm. Chocieńczyckiej 
Widziałem osadnika, którego kolejno osiedlono 
W o-tym folwarku. Analogiczny wypadek zanoto­
wałem w majątku Kraśnie w gm. kraśnieńsśkiej.

Przejępie majątków i akcja odwoławcza pro­
wadzone są z pogwałceniem najeilementarniej- 
Szych przepisów prawnych. W powiecie wiejskim, 
który miałem sposobność osobiście odwiedzić* 
piusiano zwrócić właścicielom aż 5 majątków, ja­
ko nieprawnie zajętych, przyczem 17. osadników 
musiano przenieść do innych osa id.

, zorganizowaną jest pomoc osadnikom, 
Ino w] następujący fakt. Po zboże na zasiew muszą 
osadnicy jechać do odległego nieraz o kilkadzie­
siąt wiorst miasta powiatowego, gdzie wydaja im 
teiarenci raku na rachiinek ISO-tysięcznej nożycz­

ki ofwoes po 2240 mk. za pud, a na miejscu Mo­
gliby oni dostać najlepszy gatunek owsa po 1500, 
najwyżej 1660 mk. Podobnież ma się spirawa z na­
bywaniem pługów, za które referent rolny pobie­
ra  na rzecz wskazanej pracz się firmy 18.000, 
& za które na miejscu płaci się po 12.000.

Kie też dziwnego, że wszystkie dodatnie cele 
reformy pozostają na papierze. Jak  wygląda spra­
wa nagrodzenia za służbę w; obronie Ojczyzny, lu ­
strują ustępujące fakty.

Osadnik Piotr Adamowicz z Punuk gm. Dołki- 
nów zwarjował z wyjątkowej nędzy i zmarł na­
stępnie w szpitalu.

Żona drugiego osadnika, Janusza Stefańskie­
go, ochotnika z powstania śląskiego, legionisty, 
wałczącego bodajże od- 1914 roku, kilkakrotnie 
odznaczonego, otruła się, nie mogąc dłużej znosić 
nędzy i głodu.

Dość spojrzeć na wychudzone twarae osadni­
ków z Łowcowicz w gminie Cliocieńczyckiej, że­
by przekonać się, jak ciężka jest dola oscutika,

Rzeczywiście, dziwić się należy, jak ci ludzie 
przetrwali zimę; źle są ubrani, bez -zapasu żywno­
ści i gotówki, bo zboża, które dano im na siew, 
nie wystarczyło nawet do Bożego Narodzenia. na 
przekarmienie konia i siebie. Są tacy, którzy od 
dwóch miesięcy żywią się jedynie kartoflami. Nie 
też dziwnego, iż w wielu miejscowościach ludność* 
skarży się na osadników, że kradną u swych są­
siadów. Go ma robić taki legionista, gdy go głód 
przyciśnie, a  jeszcze na froncie n a , każdą kurę 
przyzwyczaił sic patrzeć jako na pierwszą kandy­
datkę do kociołka żołnierskiego.

Żeby nie pomoc stacjonujących w pobliżu puł­
ków, a niekiedy włościan, to wypadków tego ro­
dzaju, eco w Punkach, byłoby jeszcze więcej.

Więksizość żołnierzy, z  którymi miałem sposo­
bność rozmawiać, mówi, że dawno uciekliby za 
swych działek (byli zresztą i uciekinierzy), gdyby 
nie wstyd zjawić się do swoich i prosić o pomoc, 
gdy się przedtem tyle mówiło o ziemi, koniach 
i zasiłkach na zagospodarowanie. Są też i tacy, 
co nie mają w cźem uciec, bo buty i lepsze ubra­
nie dawno przejedli.

Czy taki zgłodniały, obdarty i ledwie żywy 
osadnik wzmocni element polski na kresach? — 
bo przecież i ten cel ma na względzie ustaw i 
o osadnictwie.

Stwierdzać najeży, że dotąd osadnicy stano­
wili zamknięte koło i mało się stykali z miejsco­
wą ludnością, tem bardziej, że ta  ostania widzi 
w nich przybyszów, zabierających jej z przed 
nosa te ziemie, które przyzwyczaiła się uważać 
za swoje.

Szczególnie niechętnie usposobioną względem 
osadników jest służba folwarczna, roszcząca sobie 
prawo pierwszeństwo do ‘zabudowań dwoirskieh, 
majątków przejętych na rzecz państwa, a zajmo-

I wanyeh obecnie przesz osadników. Nie lepiej stoi 
sprawa ze stworzeniem silnych, średnich gospo­
darstw7 ro-lnYclL
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(zOSpa^akBuwa osadników1 to otiriaSi nędzy I roz­
paczy. Grunta często nie obsiane, łub obsiane przy 
pomocy włościan za talk zwany trzeci snop.

0  koniach wspomniałem, a krów ani ptactwa 
należących do osadników nie widziałem w zadniej 
z odwiedzonych osad.

1 znów powtarzam, że nie można tu winić 
samych osadników, lecz jedynie wadliwą ustawę 
i tych, co podjęli ją wykonywać.

Jak może osadnik zasiać i obrobić swo-ją 
działkę, skoro prócz chorej azkapiny i własnych 
rąk niczego nie posiada. Dano wprawdzie na 
wiosnę zboża na siew, ale ile tego zboża dano?

We wspomnianych przezemnie Ło wce wieżach ‘ 
potrzeba najmniej 860 pudów, by Obsiać grunta 
osadników, licząc bardzo skromnie bo po 6 pu­
dów m  morgę, a dostają oni zaledwie około 
180 pudów, głównie owsa i jęczmienia, nawia­
sem mówiąc po wygórowanych cenach.

Wprawdzie ostatnie zarządzenie o posiadaniu 
przez osadnika dostatecznej ilości własnego im- 
w entom  w znacznym stopniu mogłoby zapór 
biedź ruinie gospodarczej nadziałów, ale inne 
zarządzania, idące z tern parze, wszystko niwe­
czą J. nie ulega wątpliwości, .że i nowe partje 
osadników będą skazane i na utratę inwentarza 
żywego i na głodowy zimę.

• Wnioski same się nasuwają. •
Natychmiastowe zaniechanie dalszego osadza­

nia J  rzeczywista, wydajna pomoo dla tych, co 
już zostali osadizeni, bo nie wolno nam roMć 
eksperymentów na skórze najlepszy d i synów 
Ojczyzy, gdyż w rzeczywistości obiecany raj 
osadniczy zaczyna dziwnie przypominać dobio- 
dziejsfcwa reform.- bolszewicMch.

Wydziedziczamy jednych, by potem stwarzać 
katorgę dla drugich. Musimy ratować osadni­
ków! A środki! Środki mogłyby się znaleźć; 
trzeba jedynie przestać wyrzucać m ljony marek 
na rozmaito „Straże Kresowe66, „Związki Bez­
pieczeństwa Kraju66 i t  3. Jak  kierownicy hycli 
organizacyj mogą wyciągać ręce po pieniądze 
skarbowe, gdy w tym samym czasie giną % głodu 
byli żołnierze armji Rzeczypospolitej?

Na co idą rządowe pieniądze?
Czytamy w ,,Gazecie Warszawskiej66, że pati 

Jodko-Markiewicz, socjalista, który w końcu mar­
ca wsławił się podpisaniem protokołu ryskiego, 
co nie przysporzyło nam miru zagranicą, mimo 
wszystko pojechał na konferencję genueńską,  ̂

Nie czując jednak widać powołania, dyploma- x 
tycznego, bawił w Genui parę dni zaledwie, po- 
ezeni wyjechał na... kongres socjalistyczny do 
Rzymu. Niejeden zapyta, skąd starczyło naszym 
Socjalistom pieniędzy na opłacenie tak kosztowne- ■ 
go delegata, skoro nie stać ich na zapłacenie , 
fczynsm za drukarnię „Robotnika66* Bądźmy

dnalk spokojni, tio p. Jodko, nie dEcąc ńaSwyrę- 
żać kieszeni wodzów proletariatu, pojechał na 
koszt rządu.

Że jednak praca na kongresie nuży, więc też 
po parutygodmowyra pobycie w Rizymie p. mini­
ster pełnomocny wyjechał na Jasny brzeg, aby 
się nieco odświeżyć po trudach rzymskich. (Bo 
dyplomata musi mieć zawsze świeży umysł, aby; 
go chytry pi^zeciwnilc nie podszedł).

Opuśćmy zasłonę n,%działalność p. posła Jodki 
jak w Rzymie, tak i  na „Jasnym brzegu66, ale 
pozwólmy sobie na małą niedyskrecję pod adre* 
sem p. ministra ©karbu i spytajmy, czy skłonny 
byłby przypomnieć sobie w tym w ypaśm  ową za­
powiedź o używaniu żelaznej miotły?

Od byłych więźniów bolszewickich.
Zbyt żywo są w pamięci ogółu H^pacdiw^ 

obrazy położenia, w jakim znajdują się rodacy 
nasi w ogładzonej i oddanej na pastwię barbarzyń­
stwa Rosji, Z grona łudzi, którzy przeszli przez! 
to pasmo udręczeń i niewoli, powstał w maju 
1921 roku Związek byłych zakładników, jeńców 
cywilnych i reemigrantów Polaków z  Rosji i Ukra* 
ny. Celem jego jest niesienie pomocy powracając 
cym do kraju. Ponadto Związek czyni ^my&tko, 
by ułatwić rodzinom kontakt z pozostałymi w Ro­
sji naszymi towarzyszami niedoli. Zarząd Związku 
od szeregi miesięcy pracował, opierając się wy* 
łącznie na własnych siłach. Obecnie wszakże dzia* 
łalność ta z każdym dniem rośnie I wymaga co* 
raz to większych sił i zasobów. Po ra& pierwszy 
przeto Zarząd Związku odwołuje się do ofiarności 
publicznej. Apelujemy zwłaszcza do osób, które 
w 1919 i 1920 latach korzystały z  pomocy orga* 
pizacji polskiej w Moskwie.

Ofiary oraz zgłoszenia przyjmowane są w Mu* 
rze Związku w Warszawie, ul. Świętokrzyska Nr, 
5, I  ptr. pokój 9, w godzinach od 10—1 i od 
5—7 popoL Telefon 414-52 i bieżący rachunek 
Nr. 420 byłych zakładników, Warszawiak! Bank 
Stołeczny, plac Napoleona Nr. 3.

W skład Zarządu Związku wchodzą: k& Aro. 
Edward Ropp, Bronisław Barybld, Stanisław, 
Morzkowski, Stanisław Zieliński, Antoni Bellier, 
Tadeusz Dąbrowski, Władysław de Bondy, Mich 
czysław Kwaśniewski, Józef Kączkowaki, Józef 
bar. Dangeł, Tadeusz Mierzyński, Edmund Michaś 
łowski, pułk. Bronisław Konosewiez, Artur Szeu* 
nerfc, pułk. Leon Łusldno, Tadeusz Łabanowskr, 
Bolesław Kraezkiewicz, Sfetan Ossowieeki, Adolf 
Szczygielski —■ del. w Moskwie, Henryk Bulkie* 
wieź i Teodor Lewandowski (przedstaw. etow« 
pom. Polaków na Krymie), Raczyński (przedstaw* 
grupy Jekatorynosławskiej), Stanisław Rosmańskf 
(przedstaw, grupy Syberyjskiej), Roman Ostrowa 
s k i — delegat w Stołpcach.

Komisja rewizyjna: Tadeusz Belżecki, Teodor 
U®ński, Józef Sjzumąn, i P* I^wandOjWsk^

0
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Izby rolnicza.
/

So]m uchwalił jeszcze w tej kadetic$[ załaitMó 
sprawę ustawodawczego przeprowadzenia insty­
tucji Izb rolniczych. Projekt ustawy o tycłi 
M-tich, wypracowany Już przez ministerjum lołnf- 
titwa^ wpłynie w przeciągu 2 tygodni do komisji 
polnej Sejmu, poczem przejdzie pod uchwałę peł- 
K,ego Sejmu. Z treści projektu zaznaczyć wartom 

organizuje on M>y rolnicze w każde-m woje­
wództwie, ze dx> Izb rolniczych wejdą jako człosy 
fcowie tylko ei roinicy, którzy posiadają ziemią 
iw wymiarze 1 hektar, ze działalność Izb obejmu­
je cele trojakiego rodzaju, a mianowicie: 1) przed­
stawicielstwo interesów rolnictwa; 2) zakres wła* 
p ty  działania, wyrażający się w popieraniu rolni­
ctwa sposobami, uznanema za wskazane; 3) zakres 
dziakinia, pomożemy przez rząd, obejmujący 
'działalność administracyjną przekazaną przecB 
rząd, doświadczalnictwo naukow<>ro!nioze, meljo- 
roeje, statystykę rolniczą, sprawy pomocy rolnej, 
łioencjonowanie inwentarza zarodowego, ochronę 
laśów prywatnych, niektóre działy weterym* 
ryju o.

f Skutkiem tego przekazania pewnych czynitio- 
Ści adminieitraoyjno-urzędowych organaaaieyj Izb 
trąlniozych przewidziane jest znaczne zmniejszenie 
sił urzędniczych częściowo w centrali w Warscsa- 
,wiet prz^dewmystkiem zaś w wydziałach rolnych' 
^województw $ jy referatach rolnych przy sfca> 
Wtwach'.

Wojsko i kobiety.
Zaznaczyliśmy w poprzednim numerze gazety, 

źe na komisji wojskowej przepadł rządowy pa-o- 
Bekt o służbie wojskowej kobiet W czyjej głowie 
powstał projekt tego ryzykanckiego eksperymen­
tu. podaje ,3®eezpospolitau.

W styczniu b. r., gdy młodzież urządzała 
W W inie swój zjazd ogólnopolski, delegacja jej 
Udała się do p, Faczelnika Państwa.

Toczyła się póltoiTagiodzininia rozmowa.
P, Piłsudski zaskoczył w ciągu tej rozmowy 

Swych młodych gości nieoczekiwanemu wynurzę- 
tóami:

"  Powiem Panom, nad czem tera* myślę. 
(Uważani, że należy przeprowadzić pociągnięcie 
jkobiot dx> służby wojskowej. M e .jest to demokra­
tycznie, aby tylko mężczyźni służyli w wojsku, 
a  kobiety nie. Przeprowadziłem to jiuż w Sztabie 
ITeneralnym i Ministerstwie Spraw Wojskowych, 
które się opierały, a mam nadzieję, że przeprowa­
dzę także w Sejmie.

Gdy ktoś zwrócił uwagę na życie rodzinne, 
ba dzieci, na urodzenia, p. Piłsudski odparł:

. ”  Bodzie się im dawało urlopy nia porody*

Nawe! młodzią ludzie, którży rozmawiali z p. 
Maczołmkiem Państwa, byli uderzeni niezwykło 
scią pomysłu.

Biedny jednak kraj, w którym* takie chorobłb 
fwe zachcianki społeczne wojskowo, poczęte w zu- 
pełnym braku zrozumienia prawidłowo go życia, 
ugruntowanego na przyrodzonych warankach, 
mogą być narzucane Sztabowi Jecralnemu, Mini­
sterstwu Spraw Wojskowych, całemu zrądowi, 
bezmyślnie przyjmującemu takie rzeczy na swą 
odpowiedsMność, a wreszcie przedstawione z ca­
łą powagą Sejmowi, -gdzie dopiero t.e bańki my­
dlane niesamowitych rozmyślań pryskają w pierw* 
ezeun zetknięciu ze zdrowym rozsądkiem.

0 niesłychane zachowanie się 
Dr. Miernika

„Gazeta Powszednia66 pisze:
„Kiarnik, wydęty przez wójta wierzdioslaw- 

sldego iz marnego adwokaciny na prezesa Głó­
wnego Urzędu Ziemskiego w Warszawie, zjechał 
w sobotę, dnia 15 stycznia do Poznania w celu 
„nadania kierunku16 pracom naszego Urzędu Osa* 
dni czego. Na dzień następny (niedziela!) zwołano 
&a godz. 4̂  po poł. zebranie wyżstych urzędników, 
i7 i 6 rangi z Br. Romiarkiem na czele i na tern 
tria śnie zebraniu miał być ustalony program naj­
bliższych rujnujących gospodarkę rolną poczynań’ 
Icierniikowskich. Urzędnicy nasi karnie oczekiwali 
swego głównego prezesa i towarzyszących mu 
dygnitarzy do 7 f pół wlecz^ aż wreszcie... na salę 
wtoczyła się pijana banda urżniętych' jak bele 
specjalistów od reformy rolnej, najbardziej zaś pi­
janym był Ober-Prezes Kiernfk! Opuściwszy się 
ciężko na pierwsze lepszo krzesło, główny macher 
witoisowy zaczął zapewbiać zebranych, że nikt nic 
ma prawa pytać go o przyczyny spóźnienia, po­
czem czkawka przerwała mu mowę, wreszcie 
dolna szczęka zwisła, z obskurnej gęby potoczyła 
się ślina a głowę dostojnika „ludowego66 zmorzył 
sen64.

Tacy panowie gniewają się, że ich wypędzono 
z Poznania!

Wizy amerykańskie.
„Wychodźca61 pisze:
Wizy amerykańskie, dotychczas udzielone 

emigrantom, tracą ważność z  dniem 1 lip ca b. r„ 
Kto zatem do tego czasu nie skorzysta z  tą] wi­
zy,  ̂będzie musiał po upływie tego terminu zabie­
gać o nową wizę, a wówczas tacy emigranci pod­
legać będą już wszystkim nowym przepisom emi­
gracyjnym, które obowiązywać mają od 1 łipcą 
ib. r. Wiza odmawiam będzie w konsulacie ame­
rykańskim tyłka .tam kategoriom emigrantów.



Którzy w myśl no wy oh przepisów uprawnieni bę-
do otrzymania wiz. Z powyższego wynika. że 

ei wszyscy emigranci, którzy nie należą do uprzy­
wilejowanych kategoryj fnp. tacy, którzy jadą do 
ojca, braci), a wizo uzyskali dawniej. — będą pó 
1 iipca h. r. musieli ponownie przejść wszystkie 
formalności związane z uzyskaniem wizy. Wiza 
amerykańska musi obowiązywać jeszcze w porcie* 
amerykańskim, to znaczy,, że posiadacze dotych- 
czasowi tych wiz powinni sten owczo wyruszyć 
z Warszawy me później, jak 10 czeirwca b. r., aby 
w dniu przybycia do portu wiza amerykańska, 
obowiązująca tylko do 1 lipca — nie wygasła. 
Zachodzi bowiem poważna obawa, że o Me ktoś 
wyjedzie z Warszawy i przybędzie do New Jorku 
T*o 1 lipca. to wiza będzie uznaną za nieobowią- 
zujacą, a emigrant będzie stanowczo odesłany do 
kraju.

Ubiegający się o wizę amerykańską nie muszą | 
być meldowani w Warszawie, gdyż konsulat ame- | 
rykański w Warszawie nie wymaga tego. Osoby i 
przybyłe do Warszawy w celu uzyskania wizy, 
otrzymają ją, jeśli mają do tego prawo, choć nie “ , 
są meldowane w policji warszawskiej.

ściele tumult tald, że „niczem Sejm w Warsza, 
wie .

Otx> jaką ópinję zdołało wyrobić Sejmowi za* 
chowanie się w nim lewicy. Kto obserwował z gro*, 
ma ozenie publiczne, ten wie, że "wystarczy nie* 
wielkie grono ludzi źle wychowanych, by obniżyć 
poziom zebrania — ludzi powuiżirych i s no kok 
nych.

Awantury karczemne w naszym Sejmie nie* 
tylko utrudniają obrady tego ciała, lecz wyrzą* 
dzają. dotkliwą krzywdę naszemu życiu publiczne* 
mu. bo dyskredytują najwyższą instancję paii* 
stw-ewą w cezach ogółu. Bo jakże mieć poszano­
wanie  ̂dla Sejmu, w którym posłowie nietylko 
wymyślają sobie od durniów, lecz biją się całkiem 
ordynarnie (pp. Bryl i Pu tek).

Nieodpowiednie osobistości i na innych wyso­
kich stanowiskach państwowych zdołały obniżyć 
szacunek powszechny dla tych stanowisk.. Sejm 
daje^ccraz nowe gorszące widowiska!

Zdrowie naszego życia publicznego wymiagą* 
by stan ten nareszcie się skończył, a do tego pro­
wadzi jedna jedyna droga — Sejm obecny powi­
nien jak najprędzej się rozwiązać i ustąpić miejsca’ 
Sejmowi nowemu.

Piimią warszawskie zamieszczają następującą 
wiadomość:

Jeden z posłów prawicy wyrazić się miał pod 
adresem p. Szmigla „Szmigieł zna się na kart-o- 
fjaeh“, co Szm igieł rozumiał jako ubliżającą alu­
zję i z oburzeniem krzyknął:

— Ty draniu jeden, stul gębę!
Powstała wielka wrzawa, odezwały się głosy: 

„Panie marszałku, co Pan na to?“
Marszałek przywołał posła Szmigla do po­

rządku
Głos: To mało! * " ■
P. Grabski: Żadamy wykluczenia go. 
Ponieważ pomimo dwukrotnych napomnień p. 

Szm igieł nie uspakajał się. Marszałek wv kluczył 
go z posiedzenia i zawiesił obrady na 5 minut.

Czytając opowieść powyższą, przypomniałem 
sobie list. jednego z moich znajomych, gospoda­
rza z pod Węgrowca Siedleckiego, w którym znaj­
dował się opis zajść gorszących w jednvm z ko­
ściołów w okolicy tego miasteczka. Ktoś z para­
f i a  pc zwoi ił sobie w czasie kmzania na uwagi pod 
adresem proboszcza. Wywołało to powszechne 
oburzenie, odęzwly się groźby pod adresem śmiał- 
ka i, jak pisze mój znajomy, zrobił się w' ko-

1 życia robotników Bielsko Białej.
Bielsko-Biała — to największe środowisko ro«. 

bptnicze w naszej dzielnicy — to równocześnie 
ciągle jeszcze miejsce zmagania się polskości 
z hardym german izmem. Polskość reprezentuje ro. 
botn:k, stąd życiu robotniczeu należy ciągle wiele 
poświęcać twagL Polskość ta ogniskuje się; 
w chrześcijańskich związkach robotniczych przy. 
Domu polskim w Bielsku. Największy z tych 
związków rozwija w obecnej chwili żywą działał-: 

| ność. o której już mieliśmy sposobność infonno*.
wać czytelników „Wieńca i Pszczółki”. Obecnie 

: chcemy dotknąć kilku spraw, ważnych nadzwy-* 
czaj dla tutejszych robotników. Om a wdane ono 
były na wielkim zebraniu w Domu polskim, które 
odbyło się we "wtorek 23 maja. Po zagajeniu ze*« 
brania przez prezesa Z w. rob. Czulaka. zabrał głusi 
prof. Sierakowski, poruszając najważnijszą z tych 

| spraw, a mianowicie urlopów7 robotniczych. Mów-' 
ca przypomniał, jak to na zebraniu poprzeć! ni cm 
zostił przedstawiony za pośrednictwem red. Wiem 
czaka memoriał do klubu Zw. L. N. w sprawie 
urlopów robotniczych i jaki ten memorjał wywarł 
wpływ. W sprawie urlopów odniosła zwycięstwo 
ui3 demagogia socjalistyczna, pchająca- robotni-
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ko w do szkodliwych strajków, lecz zdrowy piro- 
^■ram ic lic tai czy chrześcijański dążący do reform 
realnych na drodze ustawodaiwozej.

Po streszczeniu najważniejszych postanowień 
ustawy o urlopach robotniczych, przeszedł refe­
rent do spraw natury ogólnej i dotknął sprawy 
ordynacji wybcmczej. Podniósł, jak to socjaliści 
wiedzeni na pasku żydowskim podnieśli krzyk
0 krzywdzie miast, a  chodzi tu właśnie o żydów, 
gdyż wydzielenie osobnych okręgów miejskich, 
to przyznanie w nich żydom dwóch trzecich man­
datów. Zebrani z oburzeniem potępili zaprzaństwo 
socjalistów i *warcholstwo małych grupek sejmo­
wych. nie oglądających się na interes narodowy.

Inną nadzwyczaj ważną sprawę pomszył na­
stępny referent I>r. Świrski. Mi ano wacie w obecnej 
cli wili wskutek zastoju po fabrykach wielu jest 
robotników7 bez pracy. Najcięższym jest jednak 
los zdemobilizowanych żołnierzy, którzy powraca­
jąc do domu nie znajdują już pracy na dawnych 
miejsc n-ch, które przed wojną zajmowali i nie ma­
jąc pracy, pozostają nieomal w nędzy. Dodać z a | 
trzeba, że niektórzy z nich służyli w wojsku na­
wet pc 10 lub więcej lat, gdyż byli wzięci do woj­
ska austriackiego jeszcze pnzed wojną światową. 
Jest to rażacą niesprawiedliwością, żeby obrońcy 
Ojczyzny nie mogli w niej znaleść kawrałka C h le ­
ba. Wobec zaś ich ciężkiego położenia fabrykanci 
w większości Niemcy i żydzi, zajmują obojętne
1 nieludzkie stanowisko. Ńie widać z ich strony 
choć krzty usiłowania, aby zdemobilizowanym, 
łiaiwet tym, którzy przed wojną u nich pracowali, 
dać zajęcie. W tych warunkach lconiecznem jest 
zgłodnienie w tę sprawcę rządu i społeczeństwa.

Po wywodach mówcy, żywo przyjętych przez 
zebranych, uchwalono zwrócić się do wszystkich 
czynników w Sejmie i rządzie z przed stawieniem 
i domaganiem sio uregulowania tej sprawy.

W dalszym ciągu Dr. Świrski omówił szereg 
spraw innych, a  także nasze położenie wewnętrz­
ne i międzynarodowe, uwydatniając jego związek 
z tern. co bezpośrednio robotnika dotyczy. Mówca 
zakończył nawoływaniem do wzmożonej pracy or­
ganizacyjnej.

Nasiennie zabierali głos: p. Janusz, informu­
jąc o położeniu po fabrykach i p. Pysz i Kuś. — 
.Wszyscy mówmy nawoływali do wytężonej pracy 
nad wzmocnieniem szeregów narodowych i chrze­
ścijańskich robotników. S. M,

Swój do sw ego po sw oje!
Kupujcie tylko u chrześcijan!

Witos kupuje majątki.
Jak  donoszą wszystkie dzienniki, Witos kupił 

na imię swojego zięcia majątek Wróblowice, 
w pow. tarnowskim, posiadający 400 mórg ornego 
gruntu, 300 mórg lasu, wspaniały dwór, park oraz 
gorzelnię.

Nio może to dla nas być dziwni om. Słyszy się 
o nowych obszarnikach z Piasta, o nowych ma­
jątkach, które przechodzą na rzecz p&sstowco- 
wy oh posłów i działaczy. P. Witos ma już zresztą 
niejeden folwarczek i niejeden mórg w swoich 
rozległycłi majątkach. Nie zazdrościmy mu tego, 
tylko pytamy głośno: skąd płynę pieniądze m  
kupno majątków dla p. Witosa i tow.? Na to niech 
odpowie polski chłop, który widzi jak bardzo 
oszukali go jego „obrońcy* z pod znaku „Piasta!*

Nowe itłspslw©,
Nad reformą rolną w Polsce czuwa jakiś zły, 

ludowi nieżyczliwy duch: ciągle spycha ją na 
manowce. Zamiast iść prostą drogą do parcela­
cji, do założenia Banku rolnego, do dostarczę-* 
nia drzewa na budynki — reforma rolna zabłą­
dziła wśród stosu ustaw, rozporządzeń i urzę­
dów ziemskich i ani rusz nie może trafić do tych, 
którzy tak jej potrzebują, to jest do małorolnych i do bezrolnych. To też nie zdziwię się, gdy na 
wiadomość, że Sejm radzi znowu nad nową usta­
wą rolną, niejeden głośno kląć zacznie i słusznie 
powie: my chcemy ziemi, a nie nowej ustawy .

Specjalistami od reformy rolnej są Piastów? 
cy. Gdy u władzy byli nie sami piastowcy, wte* 
dy Piastowcy w Sejmie przeprowadzają ustawy 
rolne, gdy są u władzy, ustawy te wykonują. Od 
15 lipca 1920 r. wykonanie ustaw o reformie rol­
nej jest całkowicie w ręku piastowców. Ale za­
miast ziemi, dawał chlorom p. Wilkoński i Kiej*- 
nik, stojący na czele Urzędu dla wykonania re­
formy rolnej, coraz to nowych urzędników 1 co­
raz to nowe rozporządzenia. Gdy wylazły nadu­
życia i Kiemik poszedł precz, zaczynają ludow­
cy karmie chłodów znowu papierem, to jest no- 

*wą ustawą rolną.
Oto na wtorkowem posiedzeniu Sejmu Klub 

Piastowe ów postawił nagły wniosek, w którym 
domaga się: 1) rozwiązania powiatowych Komi­
sy] ziemskich, okręgowych Kornisyj ziemskich, 
Głównej Komisji ziemskiej i oddania wykonania 
cale] reformy rolnej, a  więc zarówno wywlasz-



.czernin, Ja£ i podziału, ziemi, jedynie w ręce urzę­
dników ziemskich i 2) zniesienia kolejności wy- 
(yrkazezania. Z ramienia ludowców wniosek ten 
uzasadniał poseł Jan Dąbski. Przyznał on, że 
'cliłop, choć jest ustawa, ziemi nie dostał.

Piastowe om odpowiadał poseł Staniszkis ze 
Związku Ludowo-Narodowego i inni. Przypo­

mnieli oni ludowcom, ze można było mieć dobro- 
‘wolnie do parcelacji po nizkiej cenie około 8 
Jniljony morgów ziemi,\ale jej ludowcy nie ehcle- 
Ii? że Bank rolny dawno już powinien być czyn­
ny, a on do tąd . nic me robi z winy ludowców, 
którzy mm kierują. Stwierdził tez poseł Stanisz­
kis. oddanie wszystkiego w ręce urzędników 
fciornskiclr jest niem<v/l?Tve. Na i# me zgodzi się 
ani chłop, ani ziemianin, ho $5 obydwaj zesz.liby 
da roli- n pana urzędnika ziemskie.m.
iPmlowey pokazali na Dojlidach, do czego są 
zdolni A sprawę tę  w Urzędzie Ziemskim zała­
twiali płatni przez państwo piast owe owi urzędni­
cy ziemscy: 12 1 pół tysięcy morgów ziemi sprze­
dali księciu Lubomirskiemu, który już dotąd miał 
ze 30 tysięcy morgów. Takiej gospodarki imsę- 
tiulków nie chcemy.

My wiemy, dlaczego ludowcy wniosek taki 
stawki;ją: ponieważ wszyscy urzędnicy ziemscy 
Ho ich stronnictwa - należą, a wybory Mfzkle, 
więc pragną z ziemi dworskiej zrobić swoją Mel­
a s ę  wyborczą. Agitatorzy chcą mieć taki dobry 
argument na wybory; my mamy urzędy zicm- 
slfte w ręku, urzędy rozdają ziemię, głosuj na 
naszyci kandydatów, a po wyborach dostaniesz 
Smeimę. E to na nich nie będzie głosował, to zie­
mi nie dostanie. Jakby tam naprawdę było po 
yryborach, iluby ziemię dostało, a ilu nie dostało,

inm  rzecz. Ale wabił? dobry jest.
Ziemia me jest dla agitatorów na handel wy­

borczy. Ziemi łaJma małorolni wszyscy ze wszy- 
sffiiafi stronnictw. Ziemia według partji rozdzie­
laną być nie może. Ziemię musi dostać ten. ko- 
Snu ona jest potrzebna na równych z innęoni wa~ 
ItmkaeH. i v ■ i:-i

Tal? Kolejno • śpiewali mówcy w Sejmie; ćlo 
'octitu ludowców. Ostre padły słowa o ich agita­
cji, o Ich obiecankach, o  fefi gospodarce w "do­
brach państwowych, które zamiast parcelować 
to wydzierżawiają na- 10 i 15 lat. Udowodniono 
luf, że ludowcy zabaymają reformę rolną, że ją 
wstrzymują, że umyślnie nie puszczają w nich 
pożyczek I Banku rolnego.

Po raz pierwszy też w "tym Sejmie stało się 
& k, że Sejm odrzucił wniosek Piasfcweów. Za 
i^nn wnioskiem było 128 posłów, a przeciw 207 
posłów. Za wnioskiem głosowali:- Piastowcy, Wy­
zwoleńcy, Stapińczycy, Katoliclfo-Iudowi, Zje­
dnoczenie Ludowe — a przeciw reszta. Ciekawe, 
że wszystkie trzy Kluby robotnicze, po ' raz pierw­
e j  głosowały przeciw wnioskom Piastowców. 

.... Tale sromotnie skończyła śle próba Piastow­
ó w  dostania w swe ręce' wszystkich folwarków

na liandel wyborczy. Dostali po palcach. Oby tti 
był dobry początek dla dobrego zorganizowani# 
reformy rolnej przez innych.

B o  reforma rolna jest konieczną, bo parcela­
cja ziemi musi być przyśpieszoną. Tm prędzej 
usunie się z tej sprawy Piastowców, tern. prędzej 
chłopi dostaną ziemię. Stanisław Rymar*

0 naprawę reformy rolnej.
Mnóstwo listów, jakie przyszły do mnie i do 

redakcji, tudzież mnóstwo uchwał włościańskich, 
powziętych na wiecach, zebraniach, zjazdach, do* 
zwała na wyciągnięcie wniosków oo do sposobu 
naprawienia reformy rołneij.

Niektóre z  tych wniosków można uważać z a  
uznane jednomyślnie przez wszystkich. Są one 
tale przekonywujące, że nawet twórcy I wykon 
na-wcy dzasiejszej, wadliweij i Modnej reformy rob 
nęj, to jest ludowcy nie odważyli się w żaidnenr 
piśmie i na każdem zebraniu ich zaczepić czy 
zwalczać.

Nie można bowiem uważać za zwalczanie, jen 
żeE jakiś agitator woła do ludzi, nie czytają* 
eych gazet: „Endek! -chcą ludowi odebrać ren 
formę rolną14. Jest to bowiem zwyczajne kłam*' 
st-yo i każdy, kto gazety czyta, widm, że to 
kłamstwo wiecowe, agitacyjne.

Ktokolwiek zna trochę sprawy publiczny 
ten wie, że my, wszechpolacy, st.ojaiowczycyt 
byliśmy twórcami hasła reformy rolnej, że por 
seł Stanisław Grabski jeszcze w 1905 roku oprą* 
cował projekt rozumnej ustawy o pożytoeznenl
1 skuthcziiem wykonaniu ref om y  rolnej i że w r. 
1909, kiedy wszechpolaey i stojałowczycy utwo­
rzyli razem Związek Ludowo Narodowy, to wef 
wspólnym programie wystawili na czoło żądanie' 
rozumnej parcelacji przy pomocy rządu, dopomo* 
żenią ubogim, ażeby zostali niezawisłymi I pelt 
nymi gospodarzami, oraz ustawy przeciw lichwie; 
ziemią.

My więc Związek Ludowo Narodowy jesteśmy 
twórcami hasła reformy rolnej I projektodawca*
ml rozsądnych ustaw dla jej wykonania. Nie mo* 
żerny więc dzisiaj być wrogami naszego wiat 
snego pomysłu.

Nie m sza wina, że nam:, oparci o socjalistów^ 
ludowcy wyrwali to hasło w Sejmie polskim, że 
ja skrzywili dla agitacji przez głupią ustawę i że
je do reszty spaczyli przez dzikie, szalone i bez* 
myślne wykonanie.

Jeżeli dzisiaj my, twórcy hasła,^ domagamy 
się reformy rolnej, to nie znaczy, ża wołamy 
o zaniechanie wszelkiej reformy. Zrozumie toj 
każdy, choć nawet starych czasów nie pamiętał, 
a# dzisiaj i gazet nie czyta. Wolanie o naprawę* 
nie jest wołaniem o skasowanie. Kto się nabiec#
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tt<> imprgwjy Sa-clrti, c&y lo i tfoziwf, óltfoh albo 
pieca, ten nie ma zamiaru rozwalenia swojego 
domu.

Chcemy zatem naprawy rolno],
00 do tego żądania panuje jednomyślność

Ani jeden człowiek, któ-ry pisał, "czy to do reda­
kcji. czy do urnie, nie stwierdził, jakoby dzisiej* 
sza ustawa i jej wykonanie były doskonałe |  boa 
zaryli bu. W  żatoeoi nawet piśmie ludowców nie 
znalazłem twierdzenia, że dzisiejsza ustawa nie 
wymaga naprawy, albo, m  jej wykonanie zadc* 
wala kogokolwiek. t-* .4

Mogę zatem ogłosić cały lud domaga się 
-jedsomę^ife naprawy reformy rolnej. . To jest 
pierwsze, zasadnicze nasze żądanie.

Jak  ma wyglądać ta naprawa?
1 znowu jednomyślnie wszyscy zgodzili aią 

mi to, żo reforma rolna powinna byó tak  ujęta^ 
i^żeby dopomogła ubogim rolnikom, bezdomnym, 
bezrolnym |  mał^oluym do osiągnięcia gospodar 
siwa, wystarczające^i na dostatnie wyżywienie 
m bsny  włościańskiej. Mamy zatean drugie żąda* 
idte, mianowicie dopomoienie uboższym.

A w jald sposób ma się tam uboższym 4opo 
módb?

Znowu w s z y s c y  zgocMli s i ę  n a  m ó j  projekt, 
fctóeby t o  z r o b ić  przy p o m o c y  w ło ś c i  r e n to w y c h *
łfam y ich w naszem państwie aż trzy rodzaje. 
NajdoskouałsEy, ale i najkosztowniejszy sposób 
pruski w ntawie o Komisji kolonizacyjńej, która 
była przeznaczona dla Niemców, ale zasi^sowan 
t e  teraz do Polaków może byó bardzo pożyte- 
,e%na. Mniej do-skonały, ale na dzisiejsze czasy 
tWy^tarcmjąey byłby galicyjski sposób wedle nr 
stawy o włościach rentowych, tudzież najmniej 
'doskonały sposób rosyjski, stosowany na ko­
rzyść Rosjan w Baroku Włościańskim, który je­
dnak mógłby 23 pożytkiem byó zastosowany na1 
leorzyść Polaków. >

To na tymczasem, zanim rząd opracuje I 
iprzez Sejm przeprowadzi jednolitą dla całego pań 
utwa .polskiego ustawę rentową. Je j zasadą jest 
wielki kredyt na nh$d praeent, a  więc na długie 
|&ta rozłożony, przy równoczesnej pomocy piaS 
ebwowej.

Nie będb przesadzał. Ale fcdaje mf się, źłe  
gdyby rząd był przeznaczył wszystkie pieniądze 
Służy te przez Urząd Ziemski na uruchoinionid 
'starych pruskich, austryjacMch, a  nawet msyf- 
skich instytucji, bylibyśmy do dzisiaj bez kłopo­
tów  już widzieli wiele dziesiątków tysięcy no­
wych, kreepkMi, zdrowych gospodarstw1 w rę^ 
fcach dotychczasowej biedoty.

I znowu mamy nowe żądanie co do naprawy 
reformy rolnej, mianowicie umehomfeme I udo­
skonalenie włości rentowych.

Ja  stawiałem wniosek na skasowanie JJrzędu 
Ziemskiego i skasowanie ograniczeń i skrępować 
przy obrocie ziemią, to jest przy kupnie, sprzer 
da4sŁ dzieleniu, zapisachx wianjpwjanjąch i i  i

0  łie? spT&yde miało ludzi pisało <ł!o nas wy-, 
raźnie. Zaledwie tu i ówdzie uchwalono n=a zen 
bramach, że należy „skasować Urząd Ziemski, bo; 
niepotrzebny, a  wiele kosztuje". Za to nikt ni*, 
gdzie, ani w słowie, ani w piśmie nie bronił Urzę­
du Ziean&Iuęgo. Spodziewam się zatem, że będę 
wyrazicielem powszechnego żądania, jeżeli po* 
wiern^ że ws&yscy jednogłośnie zgadzają się na. 
żądanie słcaibwania Urzędu Ziemskiego z  jegp 
uprawniLemami do unieważniamy kontraktów, Ku­
pisów i t  i ,  jednam słowom do ograniezenia 
wolności obrotu ziemią. Do takiego zapatrywa­
nia dojadłem , czytając listy i uchwały, tudzież 
przysłncdiując mę obradom. Jeżeli się mylę, t e  
żeli zbyt pośpiesznie wyciągam wniosld z mŚeze* 
nia innych, to protszę mię sprostować. Bo gdy 
sprostwańle żadne nie nadejdzie, ogłoszą znowu, 
że jednomyślne®! żąd&meim całego ludu jest skaK 
sowunie Urzędu Ziemskiego $ jego praw do zen 
Zwolenia lub nakazu kupna czy sprzedaży, t e  
dzież do zi&twierdzanSa lub uinewamiania kontote 
kfców. Proszę mnie sprostować, jeżeli jestemf 
W M ęd m  », J . Zamorski

(Dokończenie nastąpi).

Wyjaśnienie.
ZaJedvyio gazety ogłosiły, źe sejmowa Komb 

sja inwalidzka uchwaliła mój wniosek, wzywa-/ 
jący rząd do poddania, rewizji wszystkich na* 
dań,e koncesji, składnie i trafik, celem usunięcia 
ludzi, nie z asłu gn jących na osobliwsze poparcia 
rządowe i zastąpienie ich przez inwalidów i zdo< 
mobilizowanych żołnierzy, a  już napływają dej 
mnie masowo prośby z Galicji o trafiki I składni*, 
ee tytoniu, a  z  Kongresówki o koncesje gospo* 
dnio-szynkarskie, wykonywane dotychczas prae^ 
uprawnionych koneesjonarjuszów. Niektórzy t e  
walidzi jadą aawet osobiście setki kilometrów do 
Warszawy; *

Tymczasem uchwala Komisji sejmowej nie 
jest obowiązującą dla rządu. Taka uchwała musi 
wejść pod obrady Sejmu. Dopiero, kiedy Sejmi 
ją uchwali, rząd będzie zobowiązany do, jej wy* 
konania. ^

Uchwała Komisji inwalidzkiej nie jest jeszczę 
na porządku obrad Sejmu. Kiedy się na ten pcx 
rządek dostanie, nie mogę przewidzieć.

Skoro zaś Sejm ją uchwali, wtedy dopiero 
rząd rozpocznie rewizję. Wtedy zacznie się usSfr 
lanie, który szynkarz, trafikant i t. 8. jest tak 
bogaty, że się obejdzie bez tej łaski rządu, tu­
dzież, który przez swoje zachowanie się podczas 
wojen polskich na taką laskę' rządu nie zasłuzyL 
Takim odbierze się nadanie i koncesję. I  wtedy 
dopiero przyjdzie czas na inwalidów i zdemobili­
zowanych żołnierzy^ ażeby się s t a r a l i  o miejscy *



Dziś jest to przoćlwrzecie, Po miejsca, te sa 
dotąd prawnie zajęte. Szkoda zatem pieniędzy 
i zachodów.

Na teraz inwalidzi i zdemobilizowani muszą 
się do dwócli zadań w tym kierunku:

1) uważać bacznie, gdzie się' opróżnia w sp o  
sob iiiituralny koncesia . składnica soli
lub tytoniu, czy też trafika i przy pomocy wła- 
snej organizacji zaraz sobie zastrzedz pierwszeń­
stwo. przyznane p rze / ustawy;

e 2) przygotować się należycie, ażeby we wła­
ściwym czasie, kiedy rzml rozpocznie rewizję na- 
*boń koncesji. dopomódz rządowi w ustaleniu, 

niê  potrzebuje, lub też nie zasługuje na ko­
rzystanie z tej pomocy rządowej.

Należy przvtem postępować ostrożnie i po 
obywatelsku. Gdyby bowiem inwalidzi i żołnie­
rze zapragnęli unieważnienia wszvstkich takich' 1 
nadań i koncesji bez wyjątku, to znaczy, gdyby 1 
zechcieli samolubnie rozbawiać chleba wdowy, j 
mero ty, starców i rodziny, nie mające innego spo- I 
sobu do życia, to rząd musiałby się odnieść do ] 
Sejmu, a Seun nie pozwoliłby na taką nieludz- j 
kość i cofnąłby swoi a uchwale. Chcąc wziąć zbvt | 
dużo, mogliby inwalidzi i zdemobilizowani żoł­
nierze całkiem nic nie dostać.

A więc uważać i postępowa? sprawiedliwi© 
po ludzku i po obywatelsku.
. Na dzisiaj jest to jeszcze przeJwczeSnie, Bo 
la Kewizja nie została jeszcze pw ez Sejm rzazowi I 
polecona. ' Jan  Zamorski f

Korespondencje.
2 RUCHU ORGANICY JUNEGO.

GawłówdŁ
W dam 27 maja b. f„ odbył się wiec Z-wiądtu |  

Ludowo-Narodowego w Gawłówku. Przewód I czył |  
•- Bojar, wójt miejscowy, referował Józef Ką-ekl 

Dwugodzinna mowa umocniła i tak *Hni® s $<* 
Bdaryzowanych Stojałowezyków Gawlówka i gmin 
rć-nlieztwfh. a przygodny Piastowie Tobiasz t  IfcaV 

aa,proszony do dyskusji plótł trzy po trzy 
jak ta żaba, która nogę nastawia tam, plzio konia 
kują I zebrani, koniec jego mowy pożegnał! ze śmie- 
lliem. Uczestnik*

POSIEDZENIE STOJALOWCEYKÓW w KUR07.TB |
Kurów* |

W dniu 25 maja b. r. przybyli tu pp. Fuzla f \ 
Kącki i odbyli posiedzenia zawiązania Koła Z. L. N. ji 
Po obszernym referacie p. Kąckiogo p. Ca,pik, gospo-1 |
ilarz z Kurowa podziękował referentom n% przybycie;
S wecwał zebranych do założenia Kr-H Zw. Ł. NÓ |  

Zebrani gospodarze solidami© 'do Koła wstąpili I
Uczestnik*

.WIEC ZWIĄZKU LUDOWO NARODOWEGO 
Zaleszany pow. Tarnobrzeg.

W dniu 21 maja br. odbył się w sali czytelni 
wt Zaleszanach wiec publiczny, zwołany przez ko* 
tnuet powiatowy Z w. Lud.-Naród. Po zagajeniu I 
wyborze prezydium “zabrał głos p. prof. Gruszecki 
s Krakowa i w długim a rzeczowym przemówieniu 
przedstawił zebranym w liczbie kilkuset ludności 
s csłej  ̂ paraf ji Zal es za liski ej sprawę polityczną paiu 
stwa, jakoteź szach erki pianowe ów i ich sojusznik 
ków, za co zebrani nagrodzili go hucz,nem i oklaska-, 
s il  Nie podobało się to p. Rychlowi, wybitnemu^ 

aczkolwiek nie bardzo popularnemu piast owe owi. 
Stawiał on różne zarzuty Związk. Lud.-Narod. lec* 
znudził jc&netm i tern samem zgromadzonych, taki 
źe gdyby p. Gruszecki nie wstaw7?! sie w jego obro­
nie przyszłoby do ekscesów. Po zamilczeniu p. 
chla przemawiał jeszcze ks. Gunia I p. Gruszecki* 
dziękując zebranym za tak# szczere i spokojne wy* 
Ehn hanie mówców Zebrani rozchodząc się dzięko­
walî  mówcy za tak wzniosłą naukę polityczną, $ 
też i słusznie.

g M  prowodyrów piaskowych nic się nikt nie c?o* 
wie, bo dość, źe są sami nieuczciwi i nic nie wiedza-, 
jei;Z> ?e ludzi chcą ogłupiać, ale my chłopi już wiemy 
co to są piastowcy i wstydzilibyśmy się do nich’ 
przyznać. Józef Stachurski.

OŚWIADCZENIE;
Jfe, niżej podpisana, oświadczam, że p. Antoniego, 

Kusika, byłego naczelnika gminy Bielany, niesłu* 
sznfe 5 fałszywie przed ludźmi oczerniłam, słowa co* 
fam, p. Antoniego Dusika przepraszam i składam za 
I© m  T, S, L  w Kętach sumę 10.000 Mkp.

* Maria Dźwigoniówna
w Łękach, Nr. domu 58.

OŚWIADCZENIE:
Ja, niżej podpisany, oświadczam, źe p. Antoniego 

Dusika, byłego naczelnika gminy Bielany niesłusznie' 
I fałszywie przed ludźmi oczerniłem, słowa cofam? 
P. Antoniego Dusika przepraszam i składam za 

T. Sv L. w Kętach 10.000 Mkp.
Jan Zielęński, 

Kańczuga, Nr. domu 16

Kle czekaj na kosztowne upomnienia 
Prześlij zaległą prenumeratę 
czystym czekiem na konto 

N r .  1 4 1 .5 5 7
Czyste czeki są do nabycia w każdym |  

Urzędzie pocztowym po 3 M.
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Po zgonie ś. p. posła Aleks. Skarbka.
Redakcja naszego pisma wysłała serdeczny te!©- 

gram do Lwowa z wyrazami głębokiego smutku 
z powodu śmierci zasłużonego posła śp. Skarbka,

Pogrzeb Zmarłego odbył się w sobotę, tj. 3 czer­
wca we Lwowie i był olbrzymią manifestacją żało- 
bną, jaką Lwów i Wschodnia Małopolska uczciła 
Ukochanego swego Obrońcę.

Roman Dmowski złożył 100.000 Mk. na fundusz 
e  inwalidów obrony m. Lwowa im. Al. Skarbka 

l w©**a! do zbierania składek na ten cel. Datki 
przyjmuje także i nasza Redakcja.

KRONIKA.
PIELGRZYMKA POLSKA U PAPIEŻA. Papież 

pielgrzymkę polską, której towarzyszyło 
kilku arcybiskupów i biskupów.

BILETY KOLEJOWE znowu podrożały óa przo= 
Afcrzeni jazdy do 200 km. o 50 proc., do 400 km. 
0 3° proc., do 500 km. o 25 proc., i do 600 o 20proe, 
Przewóz bagażu kosztować będzie o 150 proc. dro- 
żeJ na przestrzeni do 200 km., o 100 proc. do 500 
km. — Podwyżka ta jest od 1-go czerwca.

ODROCZENIE WYJAZDU NACZELNIKA PAŃ­
STWA DO BUKARESZTU. Z powodu odroczenia 
ślubu księżniczki rumuńskiej wskutek jej choroby, 
został również odroczony wyjazd p. Naczelnika, do 
Bukaresztu.

KONGRES ZIELONEJ MIĘDZYNARODÓWKI
Posłowie Witos i Dąbski wyjechali do Bułagarji na 
kongres ludowców grupujących się koło osoby Stam­
buł ińsk i ego. i . , ,  .. ; , ,,,

WPŁYW DANINY. Ogólna suma wpływów z da­
niny do dnia 20 maja r. b. wynosi 50,676,700.000, 
co w stosunku do preliminowanej kwoty 80 miljar- 
dów wynosi 63‘3 proc.

NOWY CZAS. Od 1 czerwca cofnięto w całej 
Polsce wszystkie zegary o jedną godzinę w tył. 
W7 ten sposób żyjemy teraz powolniej, niż dotych­
czas, bo i wstawać i spać trzeba iść później, niż da­
wniej.

MONOPOL TYTONIOWY przeszedł w Sejmie 
większością paru głosów. Chępiaż stronnictwo nasze 
było przeciwne monopolowi, uchwałę Sejmu szano­
wać musimy, chociaż czas przekona naszych prze* 
ciwriłków, że myśmy mieli i mamy rację. Szkoda 
jtylko, że uchwały Sejmu zapadają ciągle większo­
ścią 7 lub 8 głosów.

ODZNACZENIE KS. BISKUPA ŁOZIŃSKIEGO.
W uznaniu nieustraszonego męstwa przy wypełnianiu 
obowiązków duszpasterskich pod rządem bolszewi­
ckim — ks, bisk. Łoziński został nagrodzony „Krzy­
żom Walecznych" po raz 1, 2, 3 i 4-ty.

SPROSTOWANIE. Odnośnie do notatki umfe- 
łzczonej w „Wieńcu i Pszczółce0 z 28 maja 1923 Nr. 
82 na stronie 13 pod tytułem: „Kto korzysta z re­

formy rolnej**, proszę na podstawie § 19 ustąwy pra- 
sowej o umieszczenie w najbliższym numerze nastę­
pujące sprostowania:

„Nieprawdą jest, abym w powiecie żywieckim ja 
lub nawet ktokolwiek z mojej rodziny przy parcelacji 
nabył folwark, natomiast jest- prawdą, że niotylko 
w żywieckim, ale w całej Po'sce nie miałem, ani ni# 
mam żadnej nieruchomości. Nieprawdą również jest, 
by przy parcelacji nabył folwark p. Barcik, prezes 
Rady Ludowej piastowców. Natomiast prawdą jmu 
że przy parcelacji w żywieckim przyznano Panu Li­
sieckiemu jako fachowemu rolnikowi z ukończonymi 
studjami rolniczeani w Dublanach i byłemu leg jon iście 
Wojsk Polskich gospodarstwo rolne, celem stworze* 
nia wzorowego gospodarstwa, a to zgodnie z ustawą
0 wykonaniu reformy rolnej. Również prawdą jest, że 
kilka morgów przyznano małorolnemu gospodarzowi 
Kani, celem wzmocnienia jego gospodarstwa. Powyż­
sze sprostowanie jest zgodne z aktami tutejszego 
Urzędu. — Prezes: Dr. Benedykt Łącki.

NAPAD BANDYCKI NA POCIĄG KRAKÓW—> 
POZNAŃ. W nocy z soboty na niedzielę dokonano 
napadu bandyckiego na pociąg pod Kluczborkiem,
1 to na wagony, które idą zaplombowane przez G„ 
Śląsk z Krakowa do Poznania. Trzej rabusie wtar­
gnęli na stacji Sowczyce przez okno do wagonu 
i steroryzowawszy podróżnych rewolwerami deko* 
nali rabunku, w trzech przedziałach .2 klasy. D«»pie* 
ro po 15 minutach zatrzymano pociąg, bandyci js* 
dnak wraz z łupem obfitym, wynoszącym kilka mŁ 
ljonów marek zbiegli Bandyci, którzy ż początki 
upozorowati rewizję podróżnych, mówili po niemie­
cku. Dwaj byli w mundurach zielonej policji ulemie* 
ckiej, jeden w ubraniu cywilriem.

PIĘKNY ZAPIS. Ze Stanisławowa donoszą nam: 
W kwietniu umarł zastępca wojewody Stanisławów- 
skiego, Leopold Popiel, który cały majątek, około 
10,000.000 Mk. zapisał na utworzenie e.typcndjum 
dla młodzieży szkół wyższych i śr^^włi.

PROCES PRZECIWKO BOLSZEWIKOM. W Lu­
blinie toczył się wielki proces przeciw 34 komuni­
stom o spisek. Lubelski „rewkou" bolszewicki zo­
stał wykryty przez niejakiego Wykusza, który s&as 
do niego należał przez jakiś czas, nim potna! rełe 
komunistów. Wśród oskarżony cli jest szereg żydem, 
Kiedy przed kilku dniami policja prowadziła oskar­
żonych z więzienia do sądu, gromada żydów lubel­
skich, sympatyzująca $ bolszewikami, rzuciła się o# 
policję zapewne w celu odbicia więźniów. Napad od 
parto. Komunistów skazano na więzienia*

AGITACJA UKRAIŃCÓW. „Gazet* Cołzleńtts*
notując mnożące się w ostatnich czasach wypadki 
podpalenia lasów dworskich w Małopolsce wsck^d 

, niej, twierdzi, źe jest to owocem wrogiej państw® 
naszemu agitacji wśród chłopstwa ukraińskiego.

WYRZUCANIE UCHODŹCÓW Z CZECH. W my* 
okólnika rządowego, przystąpiły władze polityczni 
n:\ Słowaczyźnie do wydalenia uchodźców > Galicji 
Kongresówki i Bukowiny, którzy po 1. sierpnia roku 

i iV14 schronili się na terytorium
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\ NA FUNDUSZ PRASOWY mtebWli Jan Maci- 
jkowsld, Jasień 100 M. — Stanisław Walczyński, Al­
wernia 50 M. — Kjb. Szymon Korpak, Medyka 100 M* 
•Antoni Szurek, Grodna 100 M. Michał Dobija, 
Mikuszowice 1Ó0 M. — Leon Malczyk* B&rwałd Śre­
dni 100 M. Józef Kijowski, Szerzyny 50 M. — 
p .  Andrzej Śiisz, Ostrów 430 M. —* Wojciech Sto- 
|>a3 Klęezana 50 M. — Jan Monica, Bycz ów 100 M, 
Andrzej Zieliński, Naściszowa 550 M. —• Fr. Paszek, 
jOhelmek, 20 M. — Ks. Bronisław Świeykowaki, Gor­
lice 100 M. — Wincenty Jachymiak, Dział 25 Mf 
Józef Kołaczyk, e Wieprza M. — Kazimierz Koź- 
biał, Jawcrzno 100 M. «— Antoni Horak, Twierdza 
50 M, —- Wawrzyniec Gąsiorek, Wola Drwińska, 
£0 M. w  Michał Kucharczyk, Paszkówka 25 M. —* 
Maciej Płzyboroweki, Gawłówek 50 M. = Józef Ple- 
wiak, Gawłówek 40 M. — Józef Zając, Wyrzyce 

'"BO M. *—■ Wawrzyniec Młynarz, Wyrzyce 100 M. —= 
Józef Dzidek 500 M. — Tomasz Wandzel, Pietrzy­
kowie© 100 M. — Michał Śliwa, Pietrzykowice 200 M. 
Walenty Obara, ŚlęzaM 160 M» — Stanisław Ole- 
ksiński, Kaóczuka 100 M. ■— Anna Wszołkćwna, 
Krzeczów 100 M. —• Antoni Bienias, Wiśnicz Stary 
100 M. • Stanisław Biernat, Pastemik 150 M. —»

Anna Białoehnka, Krzeczów 100 M. ftnCdnl Śle- 
dziowski, Ohrośó 1.000 M. — Michał Kica. Jodłówka;
1.000 M. — Stanisław Szydłowski, Jodiówka 1,000 M< 
Franciszek Brablec, Kraków 1.000 M< — Ludwik 
Głąbińsłd, Żukowice Stare 1.000 M„ — Wawrzyniec 
Czekaj, Baezków 200 M. — Marcin Ghamieke, Jo< 
dłówka 1.000 M. — Franciszek Mroczek, JodłóW^ 
ka 1.000 M. — Jan Kociołek, Dąbrowa 500 M,

DLA „J ANTKA Z BUGAJA*6: W. Bieniowski, Jo- 
dłówka 200 M. ;—* Leon Malczyk, Barwald Średni 
170 M.

NA POMNIK KS. STGJALOWSKIEGO w Białej.1 
Marcin Bobak, Mętków 250 M. (a nie, jak mylnie 
podano w. Nrze 21-szyjn, 20 M.).

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Dyrdała Wojc^ Rymanów. Anoamnowydi artyku* 

łów, choćby najlepszych, nie przyjmujemy ze z&sadŷ  
Artykuł pański jest za rozwlekły i ttrzebaby go od 
grantu przerabiać. Prcsimy o więoąj ję d rn iz e  
I z naawiskiem autora.

Jcdom, Prosimy bardzo za każdą rażą podawa< 
nam swoje nazwisko. Obecnie wstrzymuj omy arty* 
kuł a i do Oftrzymajiia nazwiska.

KILKU ZDOLNYCH CHŁOPCÓW poszukuje nau­
ki rzemiosła krawieckiego, szewskiego i zegarmi­
strzowskiego. Zgłoszenia do Administracji „Wieńca- 

Pszczółki46 pod liczbą „386“. - '

R e a ln o ś ć  w  m iasE eaS tu  
Wólnltewie, s s a

iiIC M d S C  2 P rzed sięb io rs tw a  hmgk$l®we9 
R©@p©ratywy, spó łk i roSs&eze 1 poM cy 2 
Komu są potrzebne młynki kieratowe jedno i paro­

konne, ręczne, naturalne kamienie młyńskie, wszelkich 
rozmiarów żarna i pomniki, niech nadsyła zamówienia 
do firmy: Adolf Saeweayk* wyrób kamieni młyńskich, 
Wielki© G órk i, poczta Skeczów , Śląsk Polski.

K m w
Specjalnie wyrabiane! Za każdą kosę daję gwa­

rancję. Może być 3—4 razy klepana i w każdym czasie 
swoim kosztem wymieniam; jednak to bardzo rzadki 
wypadek. Wysyła hurtownie i detalicznie!

Długość kos 65, 70, 75, 88, 85, 80, cena za sztukę ~ 
1600, 1650, 1700,1750, 1800,1850 Mp, szerokość 5—6 cm. "

Rabat na 10 sztukach 1, na 20—3, na 5;>-~8, na 
100 sztukach 20 kos darmo. Także drugi rc :.zaj kos 
P 400 Mp. taniej za każdą kosę, lecz bez gwarancji 
i żadnej odpowiedzialności na siebie nie biorę.Brzytwy 
po Mp. 1000, tuzin Mp. 6000. Koszta jak obecnie ogromne 
ponoszę s&m. Płatne przy zamówieniu z góry albo po­
łowę zadatku; bez zadatku nie w}Tsyła się wcale.
Adres firmy: Stefan Oofeuszezak, fibr. skład Łes Dolina 

____  k- Stryja, MsłsjKkls&s.

B aczność R o d a c y  I  a
. Chcesz dobrze, tanio 1 rzetelnie nabyć na Pomorzu 
łub w Poznańskiem majątek rolny od 2-—3QG0 mor­
gów, oberże, młyn, tartak, dom lub jakihądź objekt 
handlowo-przemysłowy, to zwróć się z palem zaufa­
niem do „Hermes" Bsm fcend!owe-koiKiśOK/y, Wy&rzeine, 
Pomorska 1, Pomarzę.

Ostrzega się przed ulicznymi i fałszywymi agentami. 
V- Poszukuje się zdolnych sumiennych agentów lub 
Mur pośredni czy clą celem współpracy

powiat Kałusz położone w Rynku złożone z pię« 
trowego murowanego budynku mieszkalnego, 
krytego blachą z przybudówką o 28 ubikacjach, 
2V* mg, ogrodu i 23 mg. łąki, w całości do 

sprzedania.
Cena 35,000.000 Mkp. Objekt nadaje się do ce­

lów przemysłowych. Łąki słodkie 3 kośne.
Bltftszjfcli M§mma€§l M dileB a: 

B U H K  I I E H 1A N  
Ł w Sw , u lica  K o p e r n ik a  I. 4

M  O R Ę D O W N IK  ^
wy Poznaniu

organ stanu średniego i robotniczego całej Wielkopolski 
Wychodzący codziennie w Poznaniu 

broni od przeszło pół wieku interesów szerokich warstw 
społeczeństwa, stojąc na stanowisku wybitnie narodowym 
1 katolickim. Temu też zawdzięcza największą ze wszyst­
kich pism ludowych popularność i rozpowszechnieni* 

licząc obecnie abonentów stałych
as.®©®

,Orędownika* znajduje się w Wielkopołsce w każdem 
mieście, w każdej wiosce, wśród szerokich warstw robo­
tniczych i rzemieślniczych, jako też i u mniejszych prze­
mysłowców, dlatego nadaje się specjalnie jako organ dlą 
drobny ch ogłoszeń, to też nawet najmniejsze ogłoszeni* 

za tani pieniądz odnosi zawsze pożądany skutek. 
Wszystkie agencje reklamy przyjmują do „Orędownika* 

głoszenia,
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A dw okat 1 O brońca
D r .  A .  R o l a n o w s k l

W KRAKOWIE.
Bi. LisSłEes SS. Te!. 6$r. 3150.

Gdyby Was się kto 
pytał, gdzie można 
nabyć dobrych świec 
kościelnych, to po­
dajcie mu adres firmy

Antoni Rothe
Kraków, ul. Sławkowska 20.
to zaloMi !8?8. lik lalsiinia 1179.

:.:t ■'■■re1.","' . = = = ------- .--------- j g r ,

w Krakowie, ul. Florjsiska 32.
poleca wyroby koszykarskie, jaiio t m  

§ waliły i kosze podróżne, meble ogrodowe, 
pokojowe i salonowe, kosze *na kwiaty, na 
papierosy, kosze i torby miastowe, galanterye: 
jak taski, kasetki lampy elektryczne i t. p. 
Zakup i sprzedaż wikliny, rogożyny i arty­

kułów pomocniczych koszykarskich.
Duży w ybór m ebli w iklinow ych, rogoży

V ,
nowych i trzcinow ych.

8t£CS&:

MASZYNY ZE ZM&SiEJ FABRYKI

RZEWUSKI i S k a  W WARSZAWIE
do wyrobu dachówki cementowej, pustaków be­
tonowych, cegły, rur,płyt, chodników, slupów itp.

BETONflERKI SYSTEMU AMERYK, 
dostarcza jako tałórane przadslew klelstW E

po cenach ściśle fabrycznych.
„PEWNOŚĆ” Dom kom isow o-handtew y

K raków, Długa 4 3 .

Z a d a r m o  in f o r m a c ja .  Z a d a r m o  In f o r n s a e ja .

Konces. Biuro kupna i sprzedaży realności, majątków i t. p.
Pierwszorzędne I jedyne fachowe w Nowym Sączu

Bronisława Pienia
(w domu własnym )

N o w y  S ą c z ,  u l i c a  D u n a je w s k ie g o  1. 7 .  ( M a ło p o ls k a )
ma zaraz do sprzedania na dobrych warunkach: majątki ziemskie, dwory, folwarki, gospodarstwa 
wiejskie większe i mniejsze, parcele budowlane, kamienice, domy, wille w miejscach kąpielowych, 
przedsiębiorstwa handlowe młyny parowe i wodne i t. p. w powiatach: B90W©»
tarskiBi, spisko-orawskim, fefges&im,, llmauo^sksm, gryfe&wsRim, tarnowskim, we
wschodniej w Poznanej 1 nsa Pomorzea, oraz w całej Ehieczy p ospo lite j Ro8«
sklej* — Na żądanie wyślemy opis wyżej wymienionych realności edwrofną pocztą. — Kto pragnie 
szybko i dobrze sprzedać swoją realność lub majątek, niech bezwłocznie zgłosi chęć sprzedaży real­
ności do nas. a odpowiedzialność Biura daje zupełną gwarancję na rychłe,-rzetelne i sumienne zała­
twienie spraw powierzonych. — Na odpowiedź proszę załączyć markę pocztową. — Poszukuje się 

t informatorów w całej Rzeczypospolitej Polskiej,
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1. Zagro&ele przedmieście Tarnopola 200 morgów najlepszego podoi- f  fi
skiego czarnoziemu —̂ ziemia ogrodowa, względnie parcele budowlane. 11 
Budynków nic ma, jest jednak łatwość nabycia materjału budowl. w tam- | |  
tcjszcj ekspozyturze Urzędu odbudowy. Na miejscu udziela informacji |  |  
delegat Banko p. Jan Rączka, zamieszkały we dworze — w poniedziałki, § f 
wtorki i środy. Cena ziemi za mórg 300—400 tysięcy Mkp. |  f

2. Kozłów pow. Kamionka strumilowa ™ 8 km gościńcem od stacji ko- 1 1 
lejowej Krasne-Busk. 160 morgów pierwszorzędnej gleby po 200.000 Mkp.
za 1 morgę Informacji udziela na miejscu leśniczy p. Antoni Michalski.

3o Podłażą w powiecie stanisławowskim 7Va km od stacji kol. Stani­
sławów, 230 morgów bardzo urodzajnej gleby w tem część łąk i ogro­
dów. Budynki folwarczne w dobrym stanie. Grunta podmiejskie w po­
bliżu wojewódzkiego miasta Stanisławowa stanowią korzystny objekt do 
kupna.

Cena 20(1000 Mkp za mórg.
5. Podkamiefi Jahłusz, Fraga, Bieńkowce i Prybeń w pow. rohatyń- | |  

skim stacja kol. Potok przy linji kol. Lwów-Cliodorów. Obszar 500 morgów, |  |  
czarnoziein podolski, częściowo glinka. Cena 200 000 Mkp. za mórg. In for- 11 
macji udziela na miejscu w P od kamieniu dyrektor dóbr p. Gąsior o ws ki. 1 1

6. w pow. tarnopolskim, stacja kol. Denysów-Kupczyńce 1 1 
w miejscu, przy linji kol. Lwów-Brzeżany i Lwów-Tarnopol 22 km ko- 1 1 
leją. Obszar 200 morgów roli w jednym kompleksie. Gleba pierwszorzę- 1 |  
dna — Czarnowem podolski I. ki. (1 m. głęboki) przepuszczalny, nad- i 1 
zwyczaj urodzajny. Dogodne warunki komunikacyjne. Informacji udziela 1 1 
we wsi Kupczyńce delegat Banku p. Jan Rączka w czwartki, piątki i so- |  |  
boty. Korzystny warunki do stworzenia wzorowych gospodarstw.

7« Boimiińse i fCujdanów w pow. buczackim, 14 km gościńcem od sta- § i 
cji koi. Buczacz. Obszar 600 morgów nad rzeką Strypą. Gleba czarno- |  
ziem podolski 2 m. głęboki przepuszczalny, bardzo urodzajny. Kościół $ 
i szkoła polśka w miejscu. Obszar wspomniany nadaje się na stworzenie 
większej osady, obejmującej racjonalne gospodarstwa. Cena ziemi za mórg 
200 tysięcy Mkp. Informacji udziela w miejscu Zarząd dóbr.

8. Daniiezs w pow. rohatjuiskim, 18 morgów roli wraz z łąkami — 
czarnoziein — nadaje się na 1 gospodarstwo. Cena za mórg 200 tysięcy

HaSłasz. — .OruLbirais „Gljosa Marsia4 w,_ Krakowie

Staro Brody 2 km od miasta Brody 130 morgów czarnoziemu.

marek.

BANK ZIEMIAN S. A. WE LWOWIE
ul. Kopernika L. 4.

Bliższych informacji udziela:


